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A L C H E M J A  nauki w pismach alchemicznych są uważani. W szyst-
. T | ko to bowiem zresztą, są, domysły, żadnej niemają-

a  szy  a ą g .  a tr z  N r. GR  ̂ j  Ce podstawy.
istorycy Alchemji, wywodzą jej początek od W  czwartym dopiero wieku ery chrześciańskiej, 

najg ibszej starożytności, me mając jednak zamia- j trafiają się pierwsze ślady pism dowodzące, że ideę

-S i*

N o w i n a b y w c y . (R y so w a ł K o s t r z e w s k i - W y c i ą f  n a  d rz e w ie  S zn ag e ). 

Obraz z wystawy krajowej Sztuk Pięknych w Warszawie.

ru podawania tu zupełnego streszczenia historji 
alchemji, pominiemy wszystkie wywody, na zasa
dzie których egipski Hermes Trismegistos, Moj
żesz i jego siostra Mirjam, Demokryt z Abdery, 
a nawet św. Jan  Ewangielista, za protoplastów tej

alchemji już naówczas powzięto, jakkolwiek sama 
jej nazwa znacznie jest późniejszą. W  owych cza
sach przytem, a nawet w wiele wieków później, po
wierzchowne pozłacanie metali, brano nieraz za 
rzeczywistą przemianę.
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Od owej epoki aż do końca X V I stulecia, dzieje ' 
alchemji przedstawiają nam mnóstwo szarlatanów 
i oszustow, obok nich jednak spotykamy ludzi 
prawdziwej nauki, którzy z najniezaprzeczeńszą 
dobrą wiarą życie swe i pracę, poświęcali odkryciu 
kamienia mędrców. W ielokrotnie opinja publicz
na nie rządząca się w tej wierze żadna krytyką, 
ludziom biegłym w naukach, a przytem bogatym 
i późnej, czerstwej doszłym starości, a także nie
raz zręcznym kuglarzom i oszustom—przypisywała 
umiejętność uszlachetniania metali.

Wyliczamy tu najgłośniejszych z pomiędzy lu
dzi, których w swoim czasie za adeptów uważano, 
zestawiając w porządku chronologicznym mężów 
prawdziwej nauki i cnoty, z szarlatanami, którzy 
tylko zręczności swojej sławę swoją winni.

Merlin (około 500 r.) w Anglji; Morjenus Roma- 
nus, zwany pustelnikiem z Jerozolimy (wiek X Ił) , 
i Albrecht von Bokstedt inaczej Albertus Magnus, 
biskup Ratysboński (1193—1280), oraz jego uczeń 
św. Tomasz z Akwinu zwany Doktorem Aniel
skim, znakomity i niezmiernie obfity pisarz teolo
giczny (1224-1274); Arnaldus de Villanova, hisz- 
pan (1235—1312); Rajmund Lullus (ur. 1235, żył 
około 100 lat); Nicolas Flamel (ur. 1330, um. 
w pocz. X V  w.); Basilino Valentinus, niemiec; Izak 
Hollandus i syn jego; Jakub Becor, francuz; Ber- 
nardus Comes, włoch; Jerzy Angelus, niemiec, 
opat z Waldsassen; Jerzy  Riplcy, anglik (wszyscy 
w X V  w.); Ludwik von Neuss ze Szlazka, r. 1483 
głodem zamorzony w Marburgu; Salomon Fris- 
mosm; dalej sławny z zasług w chemji farmaceu
tycznej położonych i awanturniczego życia Philip- 
pus Aureolus Paracelsus Theophrastus Bombastus 
von Hohenheim, także Eremitą zwany (1493—1541); 
Jean kernel, francuz (um. 1558); Dionisius Za- 
charias, francuz; Edward Iveley, inaczej Talbot; 
John Dee, anglicy; Sebald Schwertzer (X V  w.)

Przekonanie współczesnych, jakoby ci wszyscy 
ludzie robili złoto, żadnej krytyki wytrzymać nie 
może.

^  X V II dopiero wieku pojawiają się ludzie, 
których dziejopisy alchemji, w okolicznościach przez 
wiarogodne świadectwo historyczne stwierdzonych, 
za powagi naukowe podają.

Wyliczamy tych tylko, co do których dowody 
zdają się najautentyczniejsze.

Pieiwszym z nich był Aleksander Seton, szkot, 
zwany Kosmopolitą, zmarły w Krakowie 1604 r.
W  ostatnich trzech latach swego życia, robił on 
projekcje w obec świadków niepodejrżanej wiary 
i zaręczających za najzupełniejszy skutek, a miano
wicie w Bazylei u złotnika, w Frankfurcie, w Ko- 
lonji i w Hamburgu. W  Sztrasburgu dał jednemu 
złotmkowi część tynktury, którą ten również w obec 
świadków robił projekcje, przypi8ują C sobie wyna
lazek. Przybywszy do Monachjum, Seton ożenił 
się i na początku 1603 przybył na dwór kurfirsta 
Saskiego, gdzie również w obec księcia i dworu 
całego odbywał projekcje. Kurfirst Chrystjan I I  
nie inogąc dobrocią i pochlebstwem wydobyć taje
mnicy z Setona, wtrącił go do więzienia, gdzie 
torturami nic na nim wymódz nie można było.
Z więzienia tego wykradł go polak Michał Sędzi
wój i wywiózł do Krakowa, gdzie adept życie za
kończył.

Historja Sędziwoja więcej jeszcze dodaje powagi 
historji samego Setona. Sędziwój (ur. w Sandeczu

lo56), poświęciwszy swój majątek na uwolnienie 
adepta, żądał od niego w nagrodę odkrycia taje
mnicy. Seton odmówił, dał mu jednak uncją swe
go proszku, mogącą uszlachetnić 5000 uncji złota. 
Po śmierci Setona, Sędziwój ożenił się z pozostałą 
po nim wdową, która mu oddała resztę tynktury 
i rękopisma adepta. Posiadłszy te skarby Sędzi
wój, zaczął w Krakowie książęce życie, nieszczę- 
dząc tynktury, myślał bowiem że jej przepis w rę- 
kopismach adepta odszuka, i starając się uchodzić 
że rzeczywistego posiadacza tajemnicy. Robił pro
jekcje w obec świadków, nawet na dworze króla: 
zaraz w 1604 r. był w Pradze i cesarzowi Rudolfowi 
cokolwiek swego proszku udzielił, za pomocą któ
rego monarcha własnoręcznie dokonał projekcji, 
i w pokoju w którym to miało miejsce, wmurować 
kazał marmurową tablicę z chlubnym dla Sędzi
woja napisem. lab lica ta jeszcze w piędziesiąt lat 
potem istniała. Dalej popisywał się ze swą sztuką 
w Sztutgardzie przed księciem Fryderykiem W ir- 
temberskim, który zachwycony skutkiem chciał go 
przy sobie na zawsze zatrzymać. Nie przyjął tej 
ofiary, wiedząc że wymaganiom księcia nie będzie 
mógł zadosyć uczynić, a następnie" skutkiem in
trygi dworaków uwięzionym został, w czasie czego 
znaczną cześć posiadanej tynktury utracił. Odzy
skawszy wolność, niemając już cudownego proszku, 
zaczął szarlataństwem podtrzymywać zdobytą sła
wę adepta, przepisu bowiem robienia tynktury 
w pismach po Setonie pozostałych nie znalazł. 
W  taki sposób łudząc i wyzyskując łatwowier
nych, dożył do lat ośmdziesięciu. ’)

_ Drugim człowiekiem, który u poważnych nawet 
historyków za prawdziwego adepta uchodzi, jest 
Ireneusz Philaleta, (przyjaciel prawdy), urodzony 
w 1612 r. Z historji jego tylko kilka niepołączo
nych z sobą szczegółów jest wiadomych; nie wia
domo nawet na pewno, czy był francuzem, czy an
glikiem. O projekcjach robionych przez niego, 
nie ma tak licznych i tak szczegółowych podań 
jak o Setonie, to pewno jednak, że posiadanej tyn
ktury dał Jerzemu Starkey, który następnie podo
bnież jak  Sędziwój za wynalazcę jej chciał ucho
dzić, a roztrwoniwszy wszystko, zaczął dopiero 
nad odkryciem pracować, nie doszedł jednak do 
żadnego wypadku, wynalazł pewien rodzaj mydła. 
Co się z samym Philaletą stało, niewiadomo.

W  czasie od 1680— 1683 r. zjawił się nowy 
wielki nieznajomy. Zwano go baronem von Wagne- 
reck.' Synowiec jego robił projekcje w Pradze, 
w której otrzymane od niego cztery grany tynktu
ry, wydać miały siedm łutów złota. Doświadcze
nie, jakkolwiek w obec mnóstwa świadków od
byte, na żadną nie zasługuje uwagę, albowiem na 
tak małą skalę, bardzo łatwo podstępu dopuścić 
się można. M iałjednakże ten sam adept robić wiele 
innych projekcij, na większą zasługujących wiarę. 
Um arł w Ems 1683 r.
  '  (Dokończenie nastąpi).

') Życie Sędziwoja dwóm autorom polskim dało przed
miot do utworów: J . B. Dziekoński napisał z niego po
wieść trzytomową, a W acław Szymanowski dramat.
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Z R O Z P A C Z O N A .
Chodzi dziewcze po ogródku 
W ysadzoną drogą,
L ecz w ogródku, pełno sm u- 

[tku
Bo nie ma nikogo.
Czemu świecisz słońce Boże, 
Czemuż pachniesz krzaku? 
Czemu śpiewasz piosnki hoże 
U przykrzony ptaku?
Spojrzę w jed n ą , w drugą 

[stronę 
Serce się zaszlocha;
G rządki moje spustoszone 
A  serce wciąż kocha.
W czora tańczyć mi kazali,
A j a  myślę sobie:
J a  tańcuję w jasnej sali 
A  w ietrzyk na grobie..
W  tańcu bukiet mi podano 
W onnych kwiatów  tyle,
A ja  pytam: gdzie je  rwano 
Czy nie na mogile?
I ło  północy skoczne tany, 
Skroń w różanym  wianku,
D o północy gw ar pijany

A  płacz do poranku.. 
N auczyła m atka stara,
Ze należy wierzyć:
D obra wiara, słodka wiara, 
Ale lepiej n ie żyć:
Skry ty  w krzaku  słowik mały 
T ęskni nad ruiną;
Lecz gdzie dom zapada cały 
T am  ju ż  łzy nie płyną.
Z al poniosę do mogiły 
Serca anioł strzeże,
N a cierpienia dość mam siły, 
A  w szczęście nie wierzę. 
Panu Bogu powiem śmiele: 
N iezblagany Boże!
I  ja k  m oich braci w iele—
W  groby  się położę. 
Z abiadała p iersią całą 
B oleść któż przem oże,
A  co chwila w ustach brzm iało 
M ój Boże! mój Boże!.. 
N iechże człowiek nie pociesza 
G dy tak  serce biada,
N iechże ciszy n ik t nie miesza 
Gdy człek z Bogiem  gada. ') 

Teofil Lenartowicz.

S E N  P A N A  M A C I E J A .
B ył to jed en  z owych sm utnych dni Listopadowych. 

Ciężkie chm ury wisiały na w idnokręgu i w iatr północny 
ig ra ł opadłem i liśćmi; całe przyrodzenie przybrało  barwę 
żałobną, niby pogrzebow ą. L ecz nie tylko na w idnokręgu 
wisiały ciemne chm ury, jed n a  z nich znać w padła do 
niegdyś spokojnego w arsztatu  m ajstra  szewckiego M acieja 
D ratw y i zawisła na  jeg o  zwykle tak  pogodnem  czole.

N ik t nie w iedział z której strony burza  nadciągnęła, 
lecz każdy czuł nieszczęsne je j  skutk i, zacząwszy od 
poczciwej jeg o  żony D oroty, aż do najm łodszego ucznia 
k tó ry  z bolesno kom icznem  skrzywieniem  uszy zakrywa, 
k tó re  pod nielitościwą dłonią rozgniewanego m ajstra 
metamorfozie uległy i dziwnie gotowane rak i przypo
mniały. W  pokoiku obok w arsztatu siedziała pani D oro
ta , obok niej przedm iot troskliw ości i przywiązania oboj
ga rodziców, jedyne  ich dziecię, ośm nastoletnia Zosia. 
Ja sn ą  główkę dziś nisko nad robotą  spuściła i drobne 
łezki jed n a  za drugą, z ciem no-błękitnych spadały oczu. 
Dawniej jednem  spojrzeniem  rozbroić potrafiła tego, k tó 
ry  ukochanej jedynaczce nic odmówić nie był w stanie, 
a  dziś naw et nie spo jrzał na  nią, choć z najwdzięczniej
szym uśm iechem  kawę m u podała. W ięc obie niewia
sty siedziały sm utne i zadum ane, przysłuchując się p ręd 
kim  krokom , k tórem i się pan  M aciej po warsztacie przecha
dzał. N agle  stanął przed  starszym  czeladnikiem  Jan em  B o- 
cińskim, który  zamyśliwszy s i ę . głęboko, robotę na chwilę 
opuścił.— „W idzę , waści panie Jan ie , robota  już  nie wsm ak, 
myśli gdzieindziej, m arzy się o własnym w arsztacie, o ła 
dnej może m ajstrow ej? h ę?  Z resztą od ju tra  pozwalam 
myśleć i m arzyć o czem będziesz chciał, bo na  twoje m iej- 
će zgodziłem  innego czeladnika, który  mniej rom ansam i, 
a  więcej robo tą  zajęty będzie.” Ja n e k  dum nie głowę po
dniósł, przystojna tw arz jeg o  p rzybrała  wyraz złowrogi, 
znać stosowna takiem u obejściu odpowiedź na ustach się

') Wiersz ten, dotąd podobnojeszczenigdzie nie był drukowany.
(Przyp. RedakcyiJ.

b łąkała, lecz upam iętawszy się nagle, rzek ł praw ie spokoj
nym głosem: „T ru d n o  panie m ajstrze, nie mogłem  wam do
godzić, to  niech się wola B oska dzieje, On sieroty nie 
opuści.” T o powiedziawszy zają ł się robotą, i k toby  mu 
się przyglądał w tej chwili, byłby dostrzegł dwie duże 
łzy, k tóre się powoli po zbladłem  licu m łodzieńca sto
czyły. P an  M aciej znów żywo się przechadzał, ju ż  nic 
do nikogo nie mówiąc. Czeladnicy i uczniowie pilnie r ę 
kami machali robiąc po cichu wnioski, zkądźeby ten  
gniew przeciw Jankow i, k tó ry  prawie wychowańcem domu 
był, bo rodzice go w jedenastym  roku życia odum arli; zresz
tą  za wzór pracowitości i prow adzenia obyczajnego ucho
dził. P rzy  zapadającym  zm roku, pan  M aciej dopiero 
w arsztat opuścił i poszedł na górę, gdzie drzwi za Sobą 
na klucz zam knął. N ajpewniejszy to by ł znak złego 
usposobienia pana dom u. P an i M adejow a odetchnąwszy 
ciężko rzekła po chwili: „ N ie  domyślasz że się moje 
dziecko, dla czego ojciec m arkotny?” Zosia główkę po
dniosła i łzawe spojrzenia na m atkę obróciła! „ O j ! wiem 
ja  ja k a  przyczyna; ojciec dziś by ł na obiedzie u pana 
Bartłom ieja; wiesz m atko że ojciec m nie jem u przezna
cza, bo bardzo bogaty, a  choć ju ż  stary  i dużą głowę 
i rude włosy m a, lecz obok tego piękną kam ienicę, i jak 
ludzie pow iadają  cały wór czerwonych złotych. P anu  B a rtło 
miejowi znać k tóś szepnął o Ja n k u  i że i m atuchna 
mu sprzyja, ztąd  te  wszystkie żale i przykrości. Lecz 
B óg przem ieni m atuchno, j a  nie będę żoną B artłom ieja, 
raczej um rę” .

—  N iech ci to  B óg w ynagrodzi panno Zofjo! —  rzekł 
Jan ek , stanąwszy we drzwiach przed  zarum ienioną Z o 
sią, k tó ra  utuliwszy jasn ą  główkę na łonie m atki, J a n 
kowi rękę podała. P an i M aciejowa sm utnie się uśm ie
chając do m łodzieńca, rzekła:

•—  P rzy k ra  nas dola przycisnęła.
P rzy k ra  i sm utna pani m ajstrowo, przyszedłem  was 

pożegnać, bo ju tro  dom wasz opuszczę, gdzie przez lat 
tyle dobroci i opieki waszej doznałem . B óg  wie kiedy 
wrócę, pracow ać będę całem i siłami, bym  kiedyś śm ia
łem  czołem was o rękę córki prosić by ł w stanie. T ę 
sknić zdała od was będę, lecz odw aga i nadzieja mi 
tow arzyszą, bo mam obietnicę Zosi że niczyją nie 
będzie.
, Jan k u , rzekła Zosia — tę  obietnicę raz jeszcze p o 

wtarzam  w obec B oga i drogiej m atuchny naszej, m iej
my nadzieję w B ogu, on nas nie opuści.

Ja n e k  pożegnał płaczące kobiety i prędko się oddalił, 
by pokryć głębokie wzruszenie, k tó re  gorące łzy z oczu 
jeg o  wyciskało.

N a dole kobiety płakały . N a  górze siedział ten, k tó 
ry  łez ich by ł przyczyną, wciąż z zachm urzonem  czołem, 
lecz nagle się zerwał, pobiegł do szafeczki, wyjął z niej 
butelkę, na k tó rej wielkiemi literam i wyraz „K im m el”
0 wewnętrznej wartości wyobrażenie dawał. N a la ł sobie 
kieliszek jed en , drugi, trzeci, o t i czoło się wypogodziło
1 chm ura gdzieś się rozeszła po zjawieniu się tęgo słoń
ca kimmlowego. P a n  M aciej zmrużył na  wpół śmiejące 
się oczy mówiąc: „G łupstw o to wszystko na świecie, 
najwięcej pono rozum u w tej oto butelce. Jeszcze k ie
liszeczek M acieju;”— i butelka ju ż  p różna, lecz głowa tern 
pełniejsza schyliła się na stół, niby w głębokiem  zam y
śleniu. Po tem  się zachwiał, usiadł m achinalnie na  k rze
śle,— i zasnął. A le sen m iał okropny. Zdawało m u s ię , 
że czuje jak ieś lekkie wstrząśnienie, którem u się  oprzeć 
nie je s t  w stanie. Całkiem stracił przytom ność, tylko 
czuł że leci, leci, coraz głębiej w niezm ierzoną przepaść. 
N agle  z niewymownym strachem , ujrzał przed sobą ol
brzym ie sklepienie wspaniałej ponurości. Gdzie niegdzie 
krwawe płomyki oświetliły widok, k tó ry  go w coraz:
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większe przerażenie wprawiał. W idział bowiem kilka ma
łych djabełków kozłujących koło płomieni, którzy widząc 
go, nisko się kłaniali z powagą tak komiczną, że pomi
mo fatalnego położenia, pan Maciej się uśmiechał. W tem 
jeden z poważniejszych djabłów się zbliżył i biorąc go 
za rękę, zaprowadził do jeszcze wspanialszej ciemnicy 
i pan Maciej, którego oko się już do ciemności przyzwy
czaiło, ujrzał w niewielkiem oddaleniu na wspaniałym tro
nie, w całym szatańskim majestacie książęcia piekieł. 
Złota korona odznaczała go od jego poddanych, w prawej rę
ce trzymał berło misternie z kości ludzkich wyrobione.

—  Królu panujący nad nami, rzekł schyliwszy się 
do ziemi mój przewodnik, —  przyprowadziłem ci owego 
syna ziemi, na którego z upodobaniem spoglądać raczy
łeś, zechciej mu przeznaczyć pracę odpowiadającą jego 
zdolnościom.

Pan  Maciej struchlał: „Miałżebym buty szyć dla tej 
czarnej hołoty” i pogardliwy wzrok jego zatrzymał się 
na bosych nogach królewskich dworzan.

—  Mieszkańcze ziemi, odezwał się książę, — do ju tra  
tylko gościem moim jesteś i pozwalam ci zwiedzić pię
kne zakłady mego państwa, lecz po upływie tego czasu, 
staniesz się jednym z poddanych moich. Oprowadźcie 
mi gościa, niech pozna, że moja gościnność w niczem 
ziemskiej nie ustępuje, skinął głową na znak i że audjen- 
cja skończona.

Schyliwszy się przed szatańskim majestatem, p. Ma
ciej spieszył za swoim przewodnikiem. Był to zręczny 
mały djabełek, którego szczególne funkcje były rzucać 
ziarna gniewu i zazdrości między małżeństwa,— nazywał 
się Asmodeusz. Dla p. Macieja zdawał się wielce grze
cznym, nie wiem czy skutkiem wrodzonej uprzejmości, 
czy za rozkazem władcy. Tak przeszli długi, ponury 
korytarz, który do ogromnych zakładów prowadził. B ra
ma się rozwarła, na której ognistemi literami napisany wyraz: 
„Pycha.”

—  Oto pierwsze zakłady, rzekł Asmodeuszek— pycha, 
albo jak  ludzie zowią „próżność,” najwięcej dusz nam
zyskuje. Dawnemi czasy, jakież były zabiegi około je 
dnej duszy: pisz cerografy, syp złotem, czychaj i czu
waj nad duszą, a na końcu się jeszcze wymyka. Dziś 
towar ten spadł o wiele niżej. Za ładną sukienkę, za 
lada świecidełko, wstążeczkę orderową, za mniej jeszcze, 
duszyczkę zdołasz kupić. Tu widzisz wielkie fabryki strojów, 
tam magazyn orderów, tu urzęda, zaszczyty, godności, 
od mitry książęcej, aż do miotły stróża. W raz z dosto
jeństwem wciskamy w ich serca samolubstwo, wyjmuje
my z ich wnętrza wszelkie szlachetne uczucia, wysusza
my i wypalamy serca, pragnieniem coraz większych za
szczytów. Próżność wszechwładna pani całego obszaru 
ziemskiego: znajdziesz ją  w pałacu bogacza, ja k  w cha
cie nędzarza, za nowym gorsecikiem Marysi, jak  za pra- 
wdziweini koronkami wielkiej pani. Te same występki, 
te same wady, w każdej warstwie ludności. Nie wolno 
mi wprowadzać cię do wnętrza naszych zakładów, tylko wierz
chni obszar wskazać ci mogę; — i dalej szedł p. Maciej 
za wymownym towarzyszem. Z daleka wielki łoskot ich 
dochodził.

—  T u nasze zbrojownie, rzekł Asmodeusz—  wskazu
jąc  na podobną bramę z napisem: „Cmiew.” Ztąd idą 
wysłańce na waszą ziemię, zbroić brata przeciw bratu, 
syna przeciw ojcu, ludy przeciw bratnim ludom. Ztąd 
rzucamy ziarna nienawiści i sztylety dla zemsty spragnio
nych. Tam fabryka intryg, które gotowiuteńkie do waszych 
usług na ziemię rzucamy. Ogłusza cię łoskot broni i potok 
słów obelżywych, więc chodźmy dalej, zaprowadzę cię do 
brzęku mniej ogłuszającego i więcej jeszcze wabiącego 
ludzkie namiętności. T u ,— mówił na trzeci zakład wska

zując: „skąpstwo” nagromadziło olbrzymie skarby; i przed 
okiem zdumionego p. Macieja, odsłaniały, się góry złota 
i drogich kamieni. — Patrz, rzeki Asmodeusz z pogar- 
dliwem wejrzeniem,—-za jedną taką blaszkę kupisz duszę, 
której przeznaczeniem było dojść do najwyższej chwały, 
być podobną Temu który ją  stworzył. Blaszka ta wielce 
u was ceniona; kupisz za nią wszystko: miłość, szacunek 
i szczęście. Ona rozprzęga najmilsze związki rodzinne, 
wznieca niepokój między rodzeństwem, brat za nią sprze
daje siostrę, ojciec ukochane dziecko— to mówiąc, z boku 
na pana Macieja spoglądał; lecz ten głowę spuścił, by 
ukryć rumieniec, wstydu, który twarz jego oblewał na 
wspomnienie Zosi sprzedanej p. Bartłomiejowi. Podniósł
szy znów głowę, ujrzał niedaleko wychudłą postać ko
biety, która ręce ku owym skarbom wyciągała. „Asmo- 
deuszku, zawołał p. Maciej — toń to sąsiadka moja znana 
z wielkiej pobożności Kacprowa, taka cicha pokorna ko
biecina.”

—  , ,0  ciemni ludzie!, zwierzchnią tylko widzicie po
włokę, a nie zbadacie gruntu serca. U tej kobiety sza
tan skąpstwa oddawna gości i ona do nas prawem nale
ży. Nabożeństwo, modły, pokuta, nic jej nie pomogą, do
póki ta namiętność duszą jej włada.”

1—  Lecz chodźmy dalej, zbyt długo bym zabawił zastana
wiając się wszędzie nad niedorzecznością twoich współ
braci. Tu „zazdrość” i główne składy trucizn, sztyletów, 
intryg i wszystko co głupota ludzka wymyśleń mogła, by się 
unieszczęśłiwić i zabić własną ręką. Patrz na twarze 
przyprawiających jady i na tych co je  odbierają. Cera 
ich żółta, oczy zapadłe.... maluje się na ich twarzach na
miętność, która wnętrze pożera. Małżonek ów, najcno
tliwszą ma kobietę, on aż do nas przyszedł by odkryć 
drobną nitkę, z którejby zdradę wysnuć był w stanie; 
zacna żona ufnego męża nie byłaby zdradziła, lecz podły 
zazdrośnik sam ją  do przepaści wtrącił. Tam zgrzybia
ły starzec pojął młodą żonę, on wie że kochać go nie 
może, a jednak przykuł ją  do siebie związkiem niero- 
zerwanym, teraz zazdrością zabija. Biedny zazdrości bo
gatemu, on nie wie ile nocy bezsennych bogacz ten pę
dzi na miękkiem posłaniu zmęczony całodzienną kome- 
dyą, napróźno o spoczynek woła. On by wszystko po
święcił by odetchnąć swobodnie i ucieszyć się zdrowiem, 
którego biedny wśród pracy po całodziennych zabiegach 
używa. O zazdrości, okropna namiętność która opano
wawszy człowieka, całe życie zatruwa, spokojnej chwili 
nie dozwala i nareszcie odda w ręce złych duchów. Pan 
Maciej milcząc chodził obok swego towarzysza, lecz ten
że uśmiechnąwszy się rzekł: „W  znane cię teraz strony 
zaprowadzę.” Wzniósł p. Maciej wzrok przelękniony i czy
ta ł napis: „Pijaństwo i obżarstwo.” Zapach mocnych trun
ków go zalatywał i wśród wielkich płomieni widział 
olbrzymie kotły i koło nich mnóstwo czarnych postaci. 
Trochę dalej, piętrzyły się góry z samych butelek ro
zmaitej wielkości i najdziwaczniejszych napisów. Asmo
deusz szyderczym uśmiechem na p. Macieja patrząc, rzeki: 
„Jakże  ci się tu podoba? patrz tu raj ziemski: ile marzeń ile 
cudnych wrażeń mieści się w tych butelkach. Tam fa
bryka dla tych co żołądek ich bogiem. W  tych zakła
dach cała siła nasza i najłatwiejsze zwycięztwo nad sła- 
bemi sercami. To odbiera rozum bogaczom, rzekł wska
zując na drogie wina— a w tym, pokazując na kotły bie
dny swe troski zatapia. Wszyscyście sobie w tym równi; 
namiętność nie wybiera, rozgości się w duszy geniusza 
jak u nikczemnego prostaczka, wytępia w nich resztę 
uczuć szlachetnych, zabija honor, uczciwość i wszystko 
co cechę wyższą znamionuje, stawia go niżej zwierzęcia' 
tak że nawet my szatani tern i duszami gardzimy.” Pan 
Maciej ze spuszczonem czołem z rumieńcem wstydu, słu-
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chał rozpraw y Asm odeuszka i w ponurom  m ilczeniu 
za nim postępow ał. ,,T u  przybytek  rozpusty, mówił wska
zując na wspaniało oświetlone p a ła ce — tu  goszczą owe 
szatanki, k tó re  w ziem skie obleczone szaty, na ziemię wy
syłamy. Oczy błyszące, uśm iech czarowny, lecz duszy 
napróźno byś tam  szukał. Strzeż się śm iertelniku spoj
rzeń  tych  szatanek. Odziej serce żelaznym pancerzem  
bo okiem ci się wciska do duszy, ogarnia całe twe j e 
stestwo, myśli i wolę twoją. W ysysa każde w ielkie, szla
chetne uczucie i ro b i cię podłym  niewolnikiem , podda
nym szatanki i tu  nie wolno mi odsłaniać ci więcej, bo już  
do ostatn ich  zakładów  dochodzim y, gdzie nawiasem m ó
wiąc, najwięcej ziomków swych znadziesz. „L enistw o” za
bójcze, d la  duszy i ciała. T ak  ja k  ciało upada wśród ży
cia gnuśnego i bezczynnego, tym  bardziej dusza której 
przeznaczeniem  ciągła praca , ciągłe doskonalenie się, 
z pokolenia w pokolenie. N ie  b ra k  wam zapału, zdol
ności u  was olbrzym ie, lecz b ra k  wytrwałości i owej że
laznej p racy , k tó ra  często powoli iecz niezawodnie na
przód  prow adzi i wznosi pojedynczego człowieka ja k  ca
łe narody. P a trz  co tu  zaczętych prac, niedokończonych 
przedsięw zięć, dobrych zam iarów i sposobności dosko
nalenia się zaniedbanych. W szystko tu  wiernie zachowa
my i kiedyś na sądzie wiecznym staniem y ze skargą, wska
zując na zdolności, porównyw ając je  z p racą  waszą. P rz e 
m ysł, nauka i z niem dobrobyt, upadają  dla b raku  jed n o 
ści i wytrwałości. Rzucacie się z zapałem  w nowe idee 
i przedsięwzięcia, lecz również prędko skrzydła opadają, 
niechęć i zwątpienia was ogarniają i niezdolnymi czynią 
do nowych p ró b .— Lecz ju ż  stanęliśm y u kresu wym ierzonego 
nam czasu, wróćm y więc do pana naszego. N ie  wiem jak i los 
ciebie tu czeka, lecz przyznać się muszę, że szczególniej
szą ku tobie sym patję powziąłem, co u nas diabłów  arcy- 
rzadko się zdarza. N ieraz ju ż  próbowałem  się wcisnąć do 
twego domu, lecz olśniony blaskiem  cnoty żony i córki 
tw ej, prędko ustąpić  m usiałem , tylko kolega mój przez 
buteleczkę czasem do ciebie zag ląda ł.” N a  wspomnienie 
żony i córki, głębokie westchnienie wyrwało się z piersi 
pana M acieja, i dopiero grzm iący głos księcia z głębo
kiej zadum y go ocucił. „Próżn iacy!— wolał tenże potężnym 
głosem , chcecie wielkich panów udawać ja k  ziem skie sy- 
ny, do pracy! do pracy! Now oprzybyłego zaprowadzić 
do fabryk gorących napojów, niech warzy d la swoich 
w spółbraci, sam nie skosztowawszy ani kropli. T akie  p ra 
wo, czem kto zgrzeszył tem  ukaran  będzie.” Dwóch sil
nych diabłów  rzuciło się na p. M acieja, ten  chcąc się 
oprzeć, gwałtownie się szarpał i wśród walki upadł dość 
mocno na ziem ię  oczy p rze ta rł — i u jrzał się na po
dłodze we własnym pokoju, a  przed nim na stole wypró
żniona bu telka . W  tej chwili ozwał się głos płaczący 
pani D oroty: „M ężu! na miłość B oską daj znak życia, 
czyś zasłabł, o Boże! mój Beże!’’ P a n  M aciej p rze ta rł raz 
jeszcze oczy i chwiejącym krokiem  ku  drzwiom się zbli
żył, za którem i zm artw iona jeg o  m ałżonka stała. „C hw a
ła  Bogu! nic ci się nie stało! ale blady i zmęczony 
wyglądasz,” troskliw ie nań spoglądając rzekła. „C y t, oglą
dając się trwożliwie szeptał p. M aciej— okropne sny mnie 
dręczyły, aleó to  sen tylko b y ć  m ógł. Lecz chodźmy na 
dół, tęskno mi za uściskiem  mojej jedynaczk i.” „B yłabym  za- 
pom iała, rzek ła  M aciej owa sm utnie— Ja n e k  czeka na dole, 
nie chciał domu twego opuścić, nie podziękowaszy ci za 
dotychczasową opiekę.”

—  Jan ek ? ... pożegnać? dla czegóż on nas opuszcza? Ali 
praw da, przypom inam  so b ie —i żywo pociągając żonę na 
d ó ł pośpieszył.

N a dole siedziała Zosia sm utna i zapłakana, przed  nią 
sta ł Jan ek  z zamyślonem czołem i rezygnacją w oczach. 
„Zosiu  nie rozpaczaj, co B óg złączył, ludzie rozłączyć nie

potrafią i ojciec stałością naszą wzruszony, zmiękczy swe 
se rce ...” „Z d a je  ci się chłopcze! ozwał się za nim  głos 
p. M acieja, k tó ry  z łagodnym  uśm iechem  na zmięszaną 
parę  spoglądał, i wziąwszy rękę Zosi złożył j ą  w Ja n k a  
dłoń mówiąc: „uszczęśliwi) j ą  Jan k u , z nią ci daję wszy
stko co szczęściem mem się zowie.” P . M aciejowa złoży
ła  ręce ku cichej m odlitw ie, Zosia rzuciła się płacząc 
w objęcia rodziców. A  Janek! on żelazny w boleści, 
w szczęściu ja k  dziecko p łaka ł, całując ręce swych op ie
kunów. T u  pióro się zatrzym uje: opisać w ielką radość lub bo
leść nie podobna, nadm ienić tylko muszę, że sen p. M a
cieja cudowny spraw ił skutek . Gorączkowo unikał tego 
co dawniej tak  lubił, buteleczki. T rudno  sobie wystawić 
ładniejszej pary ja k  Ja n e k  i Zosia. P an  Maciej odstąpił 
im własny w arsztat i oboje rodzice osiedli przy nich, by 
cieszyć się szczęściem ukochanych dzieci. Sen pana M a
cieja szczęśliwą się zakończył rzeczyw istością, aby o każ
dym z nas to samo powiedzieć można.

J. S.

Listy z podróży na wystawę paryzką. 
v r .

P a ry ż  24  Czerwca 1867 roku.

Przypatru jąc  się rozm aitym , tak  rozm aitym , że aż głowę 
nieraz tracić  przychodzi, przedm iotom , na wystawie paryz- 
kięj, doszedłem  do tego przekonania, że oko ludzkie, 
a podobno i um ysł, są tak  urządzone iż tylko przedm ioty 
pewnej m iary, jasno  i wyraźnie w nich się przedstaw iają. 
J e s t  wiele rzeczy, którychbyśm y ani zobaczyć wyraźnie, ani 
dobrze zrozum ieć nie potrafili, gdybyśm y nie poszukali 
sposobu powiększenia ich albo zmniejszenia. Ogrom  gdy 
go mamy przed  sobą, wychodzi daleko po za granice 
naszego wzroku lub pojęcia, —  coś znowu nieskończenie 
drobnego, znika nam z oczu, staje  się punkcikiem , iskierką, 
w której oprócz bytu, nie widzimy nic więcej. P o trzeb u je 
my pom ódz ograniczonym  władzom naszym fizycznym 
i m oralnym , ażeby ich działanie ułatwić.

Je d n ą  z takich p róbek  ogrom nego rozm iarem  dzieła, 
k tó re  w pom niejszeniu dopiero jasnem  i wyraźnem  mi się 
stało, oglądałem  wczoraj w parku  wystawy, w osobnym 
budynku, wzniesionym w guście egipskiej św iątyni. Były, 
to  w ypukłe plany, rysunki, fotografje, słowem wszystko co 
razom  posłużyć może do zrozum ienia całej wielkości 
i trudności olbrzym iego przedsięwzięcia, opisywanego nie
dawno w O p iekun ie ,— Suezkiego kanału. Znajduje się tu 
taj wielka m appa, wykonana na sposób płaskorzeźby, 
a  przedstaw iająca niższy E g ip t i m iędzym orze Suez. W idać 
tu  ja k  wyraźnie i ostro odrzyna się od przestrzeni użyźnio
nej wylewami N ilu, ów piasek ruchom y, stanowiący pusty
nię, przez k tó rą  przechodzi kanał. N a  tejże m appie okaza
nym je s t  k ierunek i rozm iar kanału  łączącego morze Ś ród
ziemne z Czerwonem, dalej widzimy kolej żelazną z K airu 
do Suezu, żyzną i m ieszkalną miejscowość E l-W ad i, 
stworzoną przez towarzystwo budujące kanał, oddzielny 
kanał wody słodkiej, zaoopatrujący m iasto Suez w wodę 
do picia, słowem wszystko co w Opiekunie opisane było, 
widać tu  w całej wydatności. Dalej znajdują się również 
w rodzaju płaskorzeźby, wypukłe, plany m iast położonych 
nad kanałem : a mianowicie Suezu, Ism allji, oraz portu  
Said, zbudow anego na morzu Sródziem nem , na gruncie 
w ydartym  falom i piaskom , gdzie jeszcze dziesięć la t tem u 
panowała cisza pustyni. Pa trząc  na ten  plan, poznaje się 
m iasto, jak b y  go się zwiedziło. p ort Said leży m iędzy 
m orzem , jeziorem  M ensalek i kanałem , posiada latarn ią 
m orską, kościół, szpital, m agazyny. Dom y m ają dachy 
spiczaste, europejskie, niezbyt spodziewane na egipskim 
gruncie. Dwie groble, jed n a  1 6 2 0 , a d ruga  przeszło 2 0 0 0



sążni długa, usypane rękami ludzkiemi, ciągną się w morze 
i tworzą port bezpieczny a obszerny.

Drugie miasto nad kanałem, dawniej Timsah, a dziś 
Ismailia (na cześć wice-króla Egiptu) zwane, leży nad 
jeziorem Timsah, i łączy się z wychodzącym z Nilu kanałem 
wody słodkiej z głównym kanałem. W  tein mieście znajdu
je  się teraz siedlisko administracji kanału. W  bliskości 
w El-Ghisr, wznosi się pałac wice-króla.

Samo miasto Suez, na trzecim planie, przedstawia smutny 
widok. Budynki ma nędzne, oprócz pewnej liczby zamieszka
łych przez europejczyków. Przy wejściu kanału do morza 
trzeba było jeszcze usypać dwie długie groble, pomiędzy 
któremi kanał idzie dalej, morze dawno się zaczęło, gdyż 
z brzega morze Czerwone jes t zbyt płytkiem dla okrętów.

Oprócz mapp i planów en bas-reliefs znajdują się tu  tak 
że okazy wszystkich pokładów wchodzących w skład grun
tu, przez który przechodzi kanał próbki pokładów soli, 
piasku, wapna, alabastru, krzemienia i t. p. Z osobliwości 
naturalnych jakie tam odkopano, zasługuje na uwagę jedno 
skamieniałe drzewo i przezroczysty blok soli.

Oglądając to wszystko, zdaje się jakby się było na miej
scu, a nawet rozumieć można wszystko lepiej niż gdyby 
się było na miejscu, gdyż tutaj wszystko przedstawionem 
jes t w pomnie]szeniu, a przez to łatwiej pojąć całość przed
sięwzięcia i stosunek do niej wszystkich pojedynczych części 
roboty.

Narzędzi służących do badania tego, znowu co małością 
swoją zdaje się znikać przed naszem okiem, to je s t mikro
skopów, jes t wiele na wystawie, i znawcy twierdzą, że oka
zują znaczny postęp pod względem fabrykacji.

Wynalazek mikroskopów jes t już znanym około 2 00 lat, 
lecz w ostatnich 3 0 latach najwięcej wydoskonaleó zrobio
no w jego budowie. Udoskonalenia te  doszły tak daleko, 
że na obecnej wystawie p. Naehet przedstawił mikroskop 
podwójny, w którym obraz przedstawia się jak  w stereosko
pie, lecz w powiększeniu odpowiedniem.

Powiększenie w mikroskopie zależy od soczewki, czyli 
szkła powiększającego, zwanego objektywą, w którem li- 
nja na którą patrzymy okazuje się kilka, kilkanaście, kilka
set, do tysiąca a nawet 1500 razy większą. Widziałem tu 
soczewkę powiększającą 1500 razy, jes t ona tak małą, że 
zaledwie gołem okiem dojrzeć ją  można, potrzeba zdaje się 
mikroskopu, żeby ją  samą zobaczyć.

Słyszałem dawniej o mikroskopach powiększających po 
kilkakroó stotysięcy i po miljonie razy, i dlatego zdziwi
łem się bardzo, gdy mi tu powiedziano, że największe po
większenie nie przechodzi w mikroskopach dotąd wynale
zionych 1 500 razy. Wytłómaczono mi to. Mikroskop w któ
rym linja prosta jest np. 100 razy dłuższą od naturalnej, 
można nazywać powiększającym 100 razy, albo 10 ,000  ra- 
zy, gdyż powiększa tak samo wzdłuż i wszerz, a zatem je 
żeli pod nim położony jak i przedmiot to go ujrzymy 100 
razy dłuższymi 100 razy szerszym czyli 10 ,000  razy wię
kszym. Jeżeli mikroskop długość i szerokość przedmiotu 
powiększy 1 ,500 razy, to jego cała powierzchnia powiększy 
się 2 ,2 5 0 ,0 0 0  razy.

Między rozmaitemi przedmiotami znaj dującemi się w budyn
ku mieszczącym między narodową wystawę jes t towarzystwo 
pomocy dla rannych; zwróciły mająuwagę woreczkipargami- 
nowe, które wszędzie po szpitalach, a nawet dla pojedynczych 
chorych, lub poprostu dla cierpiących na ból głowy mogły
by być bardzo pożyteczne.

W oreczki te  pargaminowe mają własność, że kiedy są 
napełnione niekoniecznie lodem, lecz zwyczajną zimną 
wodą, utrzymują przez długi czas bardzo niski stopień 
tem peratury, i mają tę korzyść, że użyte do okładania gło
wy lub jakiegobądź chorego miejsca, całemi godzinami 
na tern miejscu pozostawać mogą, przez co ustaje potrze

ba zbyt częstego niepokojenia pacjenta, a pielęgnujący ma 
tym sposobem niemałą ulgę.

Pargaminowane woreczki są w sobie rzeczą niezmiernie 
prostą. Mają one tę własność, że znajdująca się w nich wo
da ciągle paruje przez pory pargaminu, i to właśnie paro
wanie, czyli raczej przesiąkanię wody, w niezmiernie małych 
kropelkach utrzymuje zimno. N a wystawie woreczki są za
wsze napełnione wodą, a siła ich przesiąkająca je s t tak 
wielka, że po kilku dniach, wewnątrz pozostaje tylko 
powietrze, woda zaś literalnie do ostatniej kropelki wypa
rowuje.

Użycie woreczków pargaminowych jest bardzo łatwe. 
Najprzód zwilża sią cały woreczek na zewnątrz mokrą gąb
ką, tak żeby się stał zupełnie miękki, następnie napełnia 
go się wodą zimną prawie do czwartej części, pozostała 
część próżna zwija się w taki sposób jak  na fig. 1. załą
czonego rysunku, potem powietrze znajdujące się po nad

wodą, wyciska się w sposób wskazany na fig. 2. a nastę
pnie zawiązuje się woreczek ta
siemką ile można najsilniej. Tak 
przygotowany woreczek potrzeba 
już tylko zwinąć w sposób na fig. 3 
podany) i p r z y ł o ż y ć  na miejsce, 
które ma być okładanem zimną 
wodą. Gdyby c h o r y  n i e  mógł 

znieść ciężaru wody, w tedy można temu zaradzić wstawia
jąc nad łóżkiem półkole drewniane (fig.4.) u którego na

sznurku zawieszony woreczek, o tyle tylko będzie naciskał 
część chorą, o ile to jes t potrzebnem. Gdyby się woreczek 
rozgrzał, co daleko później następuje niż przy zwyczaj
nych kompressach, dosyć jes t zanurzyć go na kilka minut 
w naczyniu zimnej wody, aby znów na czas dość długi 
odzyskał chłód pierwotny.

Zdawały mi się te woreczki rzeczą mogącą znaleźć 
tak częste, tak niemal codzienne zastosowanie, przynoszą
cą ulgę w tak przykrej a  tak częstej dolegliwości jaką 
jest np. ból głowy, że wspomnieć tu o nich musiałem. 
Dodać mi tylko wypada, że do ich fabrykacji używa się 
pargaminu nie tego samego, z jakiego u nas robią listy' 
zastawne, lecz pargaminu roślinnego. Z różnych okazów 
podobnych woreczków jakie tu widziałem, najśmieszniejsze 
są pruskie, które zawiązują się z dwóch stron i wyglądają 
jak  butelka o dwóch szyjkach, której wprawdzie postawić 
nie można, ale za to dwukrotnie korkować ją  trzeba.
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N a każdym prawie kroku zwiedzającemu wystawę, jeśli 
jes t człowiekiem zastanawiającym się i lubiącym naukę, 
nasuwa się coś, co go przekonywa ile jes t jeszcze rzeczy 
na świecie, o których najmniejszego nie miał wyobrażenia. 
Przy mojej ubożuchnej nauce, mnie naturalnie najwięcej 
nasuwać się może takich sposobności. Tak naprzykład 
nigdy pojąć nie mogłem na co się przydać może wystawia
nie rozmaitych płodów i produktów ziemi jak  zbóż, jarzyn 
i t. p. Kiedy to nie ręka ludzka zrobiła, tylko Pan Bóg 
stworzył, a ludzie tylko użytkować z tego mogą. Teraz 
przekonałem się z jak  fałszywego punktu wychodziłem, 
w ten sposób sądząc o podobnych wystawach. Oświeciło 
mnie w tym względzie przyjrzenie się rozmaitym zbio
rom kukurydzy znajdującym się na wystawie. Kukurydza?... 
na co to komu, pytałem się sam siebie, i omal nie do
dałem: na co to Pan Bóg stworzył? Dziwiło mnie niez
miernie, że kukurydza tak licznie i w tak rozmaity spo
sób jes t przedstawioną na wystawie, że od Norwegji, aż 
do państw najbardziej na południe położonych, zewsząd 
przesłano jej okazy. U nas, o ile wiedziałem, kukurydza 
nie służy do żadnego użytku, ot chyba dzieci kupują ją  
na straganach i jedzą raczej ze zbytków nie z głodu. 
I  było po co wystawiać rzecz taką nieużyteczną?

Rozpatrzywszy się bliżej i korzystając z objaśnień jakich 
mi chętnie udzielano, przekonałem się najprzód, że kuku
rydza jes t jedyną z najpożyteczniejszych darów Bożych, 
powtóre, że z wystawienia płodów rolniczych wiele nauczyć 
się można, a potrzecie, że choć człowiek tych płodów 
sam nie zrobił, może jednak starannością w ich hodo
waniu niezmiernie wpłynąć na ich udoskonalenie.

Najciekawszym ze zbiorów kukurydzy, jest zbiór profes- 
sora H aberlandta z W ęgier, mieszczący się w austryjac- 
kiej części wystawy. Sposób w jaki tu wystawiono kuku
rydzę, je s t zarazem wzorem jak  płody ziemi wystawiać 
należy, aby z ich obejrzenia wyciągnąć prawdziwy pożytek. 
Najprzód widzimy wielki obraz, na którym cała roślina 
kukurydzy przedstawioną je s t podług natury, a najważniej
sze tej części w mikrospijnem powiększeniu. Obok znajduje 
się zbiór zupełny 106 gatunków kukurydzy, i w rozmai
tych skrzyniach części wchodzące w je j skład chemiczny, 
okazy chorób jakim  podlega, zbiór owadów szkodliwych 
tej roślinie, próby rozmaitych produktów z kukurydzy, 
używanej na paszę, mąkę, chleb, do fabrykacji papieru, 
spirytusu i t .  d., nareszcie modele i rysunki narzędzi służą
cych do jej uprawy, słowem wszystko co tylko z kuku
rydzą bezpośredni ma związek.

W  oddziale amerykańskim je s t także"zbiór kukurydzy, 
dochodzącej niekiedy do kolosalnej wielkości, 14 do 16 stóp, 
której kłosy same mają przeszło stopę długości. Kolor 
ich powiększej części jes t białawy lub żółty, są jednak 
odmiany daleko ciemniejsze, a nawet zupełnie czarne. 
W  ogólności kukurydza biała właściwszą jes t na pokarm 
dla ludzi i do wyrobu krochmalu, żółta zaś na paszę dla 
zwierząt, do wyrobu spirytusu i t. p. Amerykanin p. Rey- 
noldt z Illinois w wystawionym przez siebie zbiorze, okazuje 
gatunek szczególny, który umiejętna uprawa doprowadziła 
do tego stopnia, że nabrał własności obcych zupełnie innym 
gatunkom. Ziarna tej kukurydzy są miękkie, dadzą się żuć 
z wszelką łatwością i są bardzo słodkie. Wszystkich tych 
przymiotów kukurydza pierwotnie nie miała. Doprowadziła 
ją  do tego sztuka i usilność ludzka. Patrząc na te okazy, 
zrozumiałem, że tym nawet rzeczom, które nie praca ludz
ka lecz ziemia wydaje, praca je s t potrzebniejsza niż sądzi
łem, i że wystawianie skutków tej pracy przed oczy ludzi, 
nie je s t rzeczą tak bezmyślną i niepotrzebną, jaką  mi się 
zdawało z początku.

Dzienniki tutejsze podają już szczegóły odbyć się m ają-' 
cego wkrótce uroczystego rozdania nagród wystawcom.

A kt ten będzie miał miejsce w pałacu przemysłu na polach 
elizejskich w d. 1 Lipca i nosić będzie nazwę święta pokoju. 
Na samym akcie rozdania nagród nie będę, wejście bowiem 
zbyt drogo kosztuje i zbyt wielu się o nie ubiega żeby 
wszystkim dogodzić było można, ale w pałacu przemysłu 
byłem już i mogłem osądzić przez porównania o ile dzisiej
sza wystawa je s t większą od poprzedniej, która miała miej
sce w tym pałacu, w r. 1855.

_________________Jó ze f Niepowie.

K ISZK A  I K IE Ł B A SA .
Będzie to temu lat ośm, kiedy na tej samej ulicy, przy której 

ja  wtedy w Warszawie mieszkałem, zmarła pewna już nie
młoda kobieta, rzeczywiście znana z rzadkiej dobroci i k tó 
ra też miała najpoczciwszego człowieka za męża. Jed n a 
kowoż pomimo to że to stadło było ja k  najlepiej dobrane, 
że żyło z sobą zawsze w przykładnej zgodzie i pan Jędrzej 
wcale nie miał żadnego złego nałogu, jednakże był jeden dzień 
w roku, który się nigdy bez bójki nie obszedł.

Było to w twa lata po ślubie państwa Jędrzejowstwa 
i było w wilją wilji Bożego Narodzenia. Pan Jędrzej był 
w najlepszym humorze i powiedział do żony: „Żebyś też mo
ja  Scholasiu przyniosła mi kiszkę; ju tro  wilja, wartoby się 
zatem trochę, wzmocnić dzisiaj.” Zdarzyło się, że rzeźnik 
do którego pani Jędrzejowa poszła, nie miał już więcej 
kiszki, więc Wzięła porządny kawał kiełbasy, aby z czemciś 
przecie do domu powrócić. Mąż był nieco z początku nie- 
zadowolniony, ale że kiełbasa była wyborna a  przytem 
porcja niczego, więc się zaraz udobruchał i zapomniał 
zupełnie o swem nieukontentowaniu.

W  rok potem, a było to znowu w wilją wilji, powie
dział: „Scholasiu dobrze by było dzisiaj kiszkę kupić, 
tylko pamiętaj i nie przynieś mi kiełbasy tak jak  w roku 
zeszłym.”

—  Jakto! zawołała z oburzeniem pani Jędrzejowa, a czyż 
ci to przeszłego roku kiszki nieprzyniosłam?

—  Co ty masz za krótką pamięć. A nie wmawiajże we 
mnie że to była kiszka, bo ci powiadam wyraźnie że to 
była kiełbasa.

—  A ja  ci jeszcze raz mówię że to była kiszka.
Jak  ty też możesz tak we mie wmawiać, przecież p i

jany nie byłem.
•—  No to dopiero i on śmie mi mówić, że to nie była 

kiszka.
—  A ja  ci jeszcze raz powtarzam, że to byłakiełbasa.
—  No moje państwo, ja  nie wiem co się z tym człowie

kiem dziś dzieje. Mówię ci że kiszka.
Kobieto zastanów się i niepobudzaj mnie do pasji. 

Tfu do licha! żeby też co podobnego kto widział.
—  To dopiero! żeby mi tak w żywe oczy wpierać, 

że to nie kiszkę przyniosłam... tegom się ani spodziewała.
—  Ustatkuj się kobieto, mówię ci że to kiszka była. Nie 

złość mnie, bo.... i tu  pan Jędrzej zamierzy się ręką na 
znak groźby, ale że w tej samej chwili Scholasia zawołała: 
Tak! Kiszkę ci przyniosłam — więc ręka pana Jędrzeja spa
dła z zamachem na plecy godnej małżonki. I  przez jakie 
dziesięć minut nic nie słychać było tylko odgłos zadawa
nych i odbieranych razów, którym towarzyszyły dwa wyra
zy naprzemian wymawiane: Kiszka! Kiełbasa! Kiszka! K ieł
basa!

W  rok później po tej nieprzyjemnej scenie, a była to 
znowu akurat wilja wilji do Bożego Narodzenia, państwo 
Jędrzęjowstwo już dawno zapomniawszy o swojej przeszłoro- 
cznej sprzeczce, Zabierali się do spożycia co Bóg dał 
na obiad.

Pan Jędrzej znowu powiedział w jak  najniewinnieszej 
myśli: „Żebyś też Scholasiu po kiszkę skoczyła, ty wiesz że



ja  ją  tak lubię. To zaraz kartofle inaczej smakują. Spo
dziewam się jednak że tego roku to nie powiesz, żeby to 
wtedy kiszka była.

—  A ja  ci mówię że to kiszka była.
—  A ja  jeszcze raz tobie powtarzam że kiełbasa.
—  Od słowa do słowa, sprzeczka się zaogniła mocno. A że 

pani Jędrzejowa upornie przy swojem obstawała, więc znów 
doszło do tego, żę przez kilka minut słychać tylko było głu
che razy, którym towarzyszyły słowa: Kiszka! Kiełbasa! 
Kiszka! Kiełbasa!

I  czego to nie może przyzwyczajenie. Sprzeczka ta tak 
jakoś weszła w nałóg państwu Jedrzejowstwu, że pomimo 
to iż przez Cały rok jak  najprzykładniej bez obrazy Bo
ga i zgorszenia ludzi z sobą żyli, to w tym nieszczęśli
wym dniu, corocznie w wilję wilji do Bożego Narodzenia, 
ta sama stara kwestja wychodziła na wierzch. I  tak przez 
całe dwadzieścia pięć lat pożycia z sobą, zawsze zgoda i spo- 
kojność, tylko w dniu tym fatalnym, naprzód sprzeczka, 
a potem dopiero razy, przy odgłosie: Kiszka! Kiełbasa! 
Kiszka! Kiełbasa!

Byłaby to z a p  e w n ie  i 
dwudziestego szóstego ro
ku pożycia z sobą od ch wili 
wywiązania się tej sprawy, 
ta sama scena nastąpiła, 
ale pani Jędrzejowa umar
ła tak jakoś na początku 
Grudnia, na parę tygodni 
przed tym dniem feralnym, 
więc brakło jednej strony 
wojującej, to i bójki nie
było.

Pan Jędrzej był niepo
cieszony. Rzewnie płacząc, 
p o w ta r z a ł  pocieszającym 
go znajonym: Takiej pocz
ciwej kobiety, to j  uż chy
ba na świecie nieznalazłby 
więcej.

N iewiemcosiętam dzie
je  teraz z panem Jędrze
jem , bó już p r z e s z ł o  lat 
pięć jak  n i e m i e s z k a m  
w W arszawie.

Ale przed moim wyja
zdem, był on zdrów jak  ry
ba, pracował zawsze pil
nie, tylko że go czasami biedaka ciężki smutek tłoczył. Ba! 
bo taką dobrą żonę jak  on miał a utracił, to i nie ma 
nic dziwnego że żałował. Zygmunt Gawarecki.

KSIĄDZ RICHARD.
Urodzony w 1826 roku w mieście Tesson (Cha- 

rente-inferieure) we Francji, wcześnie ks. Richard 
okazywał do nauk przyrodzonych zamiłowanie. Po
zostając na kursach teologji w Rochelle, obok stu- 
djów właściwych przyszłemu powołaniu swemu, 
przeważnie z własnego popędu, oddał się badaniom 
nad Przyrodą.

Wyświęcony w roku 1852 na kapłana i zanomi- 
nowany professorem w Montlieu, mając wiele wol
nego czasu od zajęć obowiązkowych — oddał się 
z całym zapałem ulubionej nauce, i w praktyce już 
zaczął stosować teorją,po większej części przez sie
bie ułożoną.

W  ogrodzie Seminarium w Montlieu, płynie zdrój 
szczególniejszego rodzaju, nad którego zbadaniem

ks. Richard przemyśliwał czas długi. Pewnego 
dnia siedząc w blizkości zdroju, o jakim mowa, pod
czas szelestu, który wydawał mały spadek tej wo
dy—w głęboką pogrążył się zadumę i nagle umysł 
jego dociekający, wytworzył hipotezę, za którą idąc, 
sprawdził istotę źródła zkąd strumień wody tej wy
pływał.

Hipoteza ta, stosowana praktycznie winnych wa
runkach i innych miejscowościach, pokazała się nie
wątpliwą prawdą i imię księdza Richarda szeroko 
niosła po świecie.

Od dnia tego utworzona przezeń teorja krążenia 
wody na powierzchni ziemi, obieg i powstawanie 
strumieni podziemnych, ugruntowanemi zostały. 
Pierwsze zastosowanie jakie z nich uczynił, wpro
wadziły świat cały w zadziwienie, zwłaszcza, że ks. 
Richard oparł pomysły swoje ściśle na matematy
cznym rachunku. Prassa dziennikarska brzmiała 
odgłosem jego nazwiska. W net sława jego prze
kroczyła granice Francji, a dziś imię odkrywa-

cza źródeł księdza R i
charda, znajduje się w 
ustach niemal każdego. 
Na d r o d z e  urzędowej 
p o w o ł y w a ł y  go do 
swych państw rozmaici 
monarchowie: Bawar
ski, Belgijski, Turecki, 
a Cesarz Austryjacki 
za odkrycie źródeł wody 
w Wiedniu i pobliżu za
toki Adrjatyckiej, or
der zasługi mu udzielił.

Zupełnie tak samo 
jak  lekarz poznaje bieg 
krwi w ciele ludzkiem, 
umie ks. Richard wska
zać gdzie w ziemi płyną 
większe imniejsze poto
ki. Używa do tego laski, 
której główka zawiera 
merkurjusz. Przecho
dząc jaką okolicę, czyni 
poszukiwania tą laską, 
wtykając ją  w ziemię; 
podług znaków jemu 
tylko wiadomych, ozna

cza on czyli jest w tem miejscu źródło lub nie, jak  
głęboko i jak obfite. Co zaś jest zadziwiającem, że 
w okolicach, gdzie poprzednio nigdy nie przebywał, 
których nie zna wcale, za udzieleniem objaśnień sto
sownych, wskazuje z całą pewnością gdzie szukać 
źródeł i nigdy się nie omyli.

Nie mamy zamiaru w tym krótkim szkicu wyli
czać wszystkich, a nawet znaczniej szych odkryć pra
wdziwie cudownie dokonanych przez ks. Richarda, 
podawane one były do wiadomości publicznej we 
wszystkich prawie dziennikach polskich, a ostatnio 
w Gaz. Roln. z d. 1 Marca r. 1865 w Nr. 9. Nad
mieniamy tylko, że ks. Richard, zwiedził w 1861 r . 
Galicją, w r. 1865 był w W . K. w Poznańskiem.

Następnie udał się do Turcji—  W  1866 r. był 
znowu w Galicji, celem zbadania źródeł nafty do 
oświetlania; a ostatnio o ile wiemy był w W rocła
wiu na Szlązku, dokąd go Dyrekcja kolei żelaznej 
powołała, celem wynalezienia dostatecznej ilości wo
dy źródlanej nad koleją górną-szlązką. jm ja n  jzert.

w  D rukam i J .  Jaw orskiego.— Za pozwoleniem Cenzury Rządow ej.— Redaktor, A d a m  M i e c z y A s k i .

K s ią d z  R ich a rd .


